
ROZMAITOŚCI.
W  fjobotę N r° ’ 1 Q . l ^ ‘ kutego 1822.

W stępny popis Lekena. (Lekain .)

Henryk, Lu d w ik, L e k a i n ,  urodził 
się w  P a r y rż u d. 14. K w ietnia 1729.  
Zdaie się , iakoby ten r o k , co w y d a rł  
Scenie sław nego B a r o n a ,  chciał 
właśnie nagrodzić tę stratę w yd an ie m  
na świat m ęża, który w  zawodzie dra­
m atycznym  nie m niey zaszczytne po­
w inien zay m ow ać mieysce.

L e k a i n  b y ł  synemParyzkiego złot­
nika ; odebrał ón troskliwe w y c h o w a ­
n i e , którego iednak było g łó w n y m  ce­
lem , aby poszedł w  ślady o y c a ; i z 
tegc to względu u czył się od naylepszych  
podówczas m is trz ó w , rysunku. Oko­
liczność ta iest dosyć ważna dla historyi 
iego życia , a lbow iem  znaiomość ry ­
sunku , w  którym ten chłopiec znaczne 
b ył uczynił postępy, podała rn u , ia-  
ko a k to r o w i, środki, do poprawienia  
śmieszności ubiorów  ówczesnego tea­
tru.

L e k a i n  zaraz w  pierw szćy m ło ­
dości s w o ie y ,  czuł stanowcze dla sztuki 
dramatycznóy powołanie. Nadto , była  
ona powszechnie goruiącą skłonnością 
za iego czasów. W" całym  P a r y ż u ,  
tw o rz y ły  się po zaw artym  w  r. 1748  
pokoiu , teatra m iłośn ik ów  tey sztuki. 
L e k a i n  umiał także zebrać sobie po­
dobne tow arzystw o m łodych ludzi, któ­
rzy z nim dóm J a b a k a -na ulicy, S a i n t -  
M e r r y  naiąwszy , tamże g ryw ać za­
częli.

Nie trw a ło  to iednak zbyt d łu go; 
właściciel domu J a  b a k ,  rospoczął w  
nim  lożne bu d ow y a tak przyszła ko-

ley i na salę, w  którey o w i  dyletanci 
teatr założyli. Poczytuiąc za rzecz nie­
podobną , by tę ulubioną zabaw ę zanie­
chać , zniewoleni zostali dla iey utrzy­
mania połączyć się z drugićm podo- 
bnćm to w arzystw em  , które w  sali ho­
telu : Clermont - Tonnerei , g ry w a ło .

T ym czasem  aktorowie z Teatre Fran- 
cais poczęli u Podkomorzego k rólew ­
skiego uskarżać się na teatra pryw atne  
coraz się bardzióy pomnażaiące. Posta­
nowiono w ię c  takowe pow oli uprząt­
nąć. Zaczęto od naygorszego, a ty m  
b y ł ó w  w  C lerm ont- T on n etes;  t o w a ­
rzystw o odebrało rozkaz , zamknąć 
sw oie  widowiska , lecz w  osobie Kadcy  
C h a u v e l i n a  m iało niepospolitego 
obrońcę. W s t a w i ł  się za n im i, iako 
celnieyszy członek Parlamentu i dokazał 
tyle sw oim  w p ł y w e m ,  że roskaz ów 
cofnięto.

Dnia 14. Lutego 1 7 5 0,  przedstawia­
li: » N e d z n e g o  Ł o g a c z a «  {M avais R i -  
ch e) ,  komedyią A r n a u t a  B a c u l a r d .  
Autor b y ł  obecnym temu pierwszemu  
przedstawieniu dzieła swoiego i za­
c h w y c ił  się L e k  e n e m ,  który grał  
pierwszego kocnanka. Zaraz m ó w i ł  o 
nim  z W o l t e r e m  i tyle m u  o nad- 
z w y c z a y n y m  L e k e n a  talencie nagadał, 
że W o l t e r  iakkolwiek lekce w a ż y ł  
tow arzystw o hotelu Clermont - Tonneres, 
umyśli’!  iednak znaydować się na nay- 
pierw szem  następnem przedstawieniu  
N ę d z n e g o  b o g a c z a .  Dotrzym ał sło­
w a  , a L e k a i n ,  z w r ó c ił  tyle u w a g i  
iego na siebie, iż W o l t e r  chciał go 
osobiście poznać. Niezmiernie tern ura- 
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d o w an y  A r n and,  sam c tóm uw*ado- 
w i ł  L e k e n a ,  który uczuł się tyle 
szczęśliwym z powodu tak zaszczytney 
dla się w ia d o m o ś c i , iż zaraz nazaiutrz 
rano poszedł do W o l t e r a .

lak go W o l t e r  przyiął> sam L ę ­
ka in  w  pamiętnikach sw oich  opowia­
da. Będzie w ię c  naystosow niey, udzie­
lić własne iego w  tćy mierze umiesz­
czone s ło w a :

T a k  m ó w i L  e k a i n :

» R ad ość, którey p rzyczyn ą , b y ły  
te zaprosiny, przew yższyło zadumienie 
moie. Nie um ićm  opisać, co się działo 
w  m e y  duszy, gdy osobiście tego sła­
w nego męża uyrzałem. W  oczach iego 
laśniał ogień i jeniiusz. U szan o w an ie,  
p o d z iw , zapał i boiażń przeszyły mnie 
c ałego , gdy do niego usta otw orzyłem .  
P . W  o l i ;  e r w idząc to pomieszanie 
m o i e , w  które mnie o w e  odurzaiące 
uczucia w p r a w ił y  , zagodził o yco w -  
skim uścikiem , dziękuiąc B o g u , że 
stw o rz y ł  istotę, która odgadaniem złych  
w ie r s z y ,  poruszyć go zdołała. W y ­
p y t y w a ł  mnie potćm o różne rze­
czy ; kto ia, kto m o y  oyciec, iakie moie  
w y c h o w a n ie , i iakie m am  wyobraże- 
nio o szczęściu. Odpowiedziawszy m u  
na wszystko i przynaym nićy dwanaście  
filiżanek k a w y  i czokolady w y p i w s z y ,  
ośw iad czyłem  m u  stanowczo , iż nad 
granie k o me d y y ,  nie znam w  ś w :ecie 
większego szczęścia; że będąc panem 
m oich  czynności i posiadaiąc m a ły  i ■> 
oycu maiąteczek, może 75o l iw r ó w  do­
chodu, spodziewam się, że na tern nie 
stracę, gdy zaw ód oycowski zarzucę i 
pośw ięcę się dla sceny; zw łaszcza, że 
w  czasie, fnożeby mnie szczęście spot­
kało, przyiętym zostać do tow arzystw a  
aktorów teatru królewskiego.«

»M oy przyiacielul rzecze W o l t e r  
na g ło s , „nie czyń tego nigdy ! Z a w ie -  
rzay m i ;  g r y w a y  dla s w o ie y  uciechy, 
ale niech to nie bądzie zawodem  tw o -  
iego pow ołan ia! P ra w d a ; iest to nay-  
pięknieyszy, nayrzadszy i naytrudniey-

szy talen t, ale zbezczczony przez bar­
barzyństwo a osławiony przez oszczór- 
c ó w  ; będzie kiedyś F r a n c y i a  umiała  
cenić tę sztukę, ale naowczas nie będzie 
m ia ła, B a r o n ó w ,  L e c o u y r e r ó w  
i D o n g e v j l l ó  w .  leżeli się zrzeczesz 
postanowienia swoiego , pożyczę ci 
10,000 franków, abyś s w ó y  los ustalił; 
kiedy bęaziesz m ó g ł ,  wtenczas mi ie 
oddasz. Idź teraz m ó g lu b y ,  a przyydź  
z n c w u  za tydzień; namyśl się dobrze,  
i day mi stancwczą odpow iedź.«

» O durzony, pom ieszany, i dobro­
cią oraz hoynością męża , którego ską­
pym, nieczułym i nielitościwyir. okrzy­
czeli, aż Jo  łez poruszony, napróżno 
w y n u rz y ć  mu dzięki usiłowałem. Zaczą­
łe m  cztćrema fr a z a m i, żadnćy dokoń­
czyć nie m o g ł e m : chciałem nakoniec 
w y w in ą ć  się z tego i wrśod w y b e łk o ­
tanych z trudnością oświadczeń uniżo- 
ności, pożegnać go; atoli zatrzymać m i  
się kazał i ż ą d a ł , abym  mu kilka 
mieysc z ról przezemme g r y w a n y c h , 
oddeklamował. Bez długiego n am ysłu ,  
ośw iadczyłem  mu dosyć niezgrabnie 
chęć deklamowania długich strof ( les 
grands couplefs ) G u s t w a ,  z aktu dru­
giego teyże sztuki. »Nic z P i r o n a i  
krzyknął grzm iącym głosem , nie cierpię  
złych wićrszy. P r a w  m i raczćy to 
w szystko, cokolwiek z R a s y  n a  zapa­
miętać możesz.«

»Frzypr>mniafem sobie iak na szczę­
ście, iż ieszcze w K o l l e g i u m M a z a r i n -  
s k i e m  , u czyłem  się całóy trajedyi 
R a s y n a : » A t a l i a «  i słyszałem ią tysią­
cami razó w  powtarzaną przez w sp ó ł-  
u c z n i ó w , którzy w  niey grać mieli. 
Z acząłem  w ięc zaraz od p ie rw sze /  
sceny, przedstawiaiąc koleią A b n e -  
r a i J  o a d a. Nie dokończyłem ieszcze 
wszystkiego , gdy W  o l t e r  w  nay w y ż ­
szym  zapale w y k r z y k n ą ł : »Boże I co to 
za piękność w i e r s z a ! ten sam ogień, 
ta sama czystosc w  całóy sztuce od 
p ie rw sze y , aż do ostatniey s c e n y ! nie- 
naśladowna poezyia ! —  b y w a y  m i
zdrów  przyiacielu — « ozw ał się do 
mnie i *o uścikow p rzy d a ł: »zaiste, to



i> i powiadam  , że ieśzcze będziesz kie­
dyś zachwyceniem P a r y ż a ,  ale na 
B o g a , nie idźże przecie do teatru w ie l­
kiego !«

» 0  to iest wierne opisanie p i e r w ­
szego się zeyścia m oiego z P. " W o l t e ­
r e m ;  drugie byfo bardźiey stanowcze. 
Poznawszy w e  mnie stałą w olę i po­
stanowienie poświęcenia się dla sceny, 
oświadczył, iż mnie nrzyym ie do siebie 
na pensyią. W i e c h y  ieszcze dla mnie 
U czynił; d o w ied ziaw szy się z nayw ięk­
szym nieukontentowaniem , ile nas ó w  
teatrzyk dyletancki k osztow ał, przy­
rzekł mi w  sw o im  dom u ta k o w y u- 
pądzić, gdzie z siostrzenicą iego i oafćm  
yego to w arzystw em  g r y w a ć  a m iałem .  
Dotrzym ał s ło w a  w  istocie , znaczne 
"Wydatki na ten c h w ilo w y  teatrzyk, 
oraz wspaniała ofiara, którę m i podczas 
pierw szćy ro z m o w y  naszćy obiecał , 
przekonały m nie wreszcie w  sposób 
naytkliwszy, że b y ł  tyle hoynym  i szla­
chetnym w  swoich postępkach, ile nie­
spraw iedliw ym i byli iego nieprzyia- 
ciele , którzy go o brudne skąpstwo  
Winili.«

Ł a t w o  poymie k a żd y, że. obeyście 
się W o l t e r a  utwierdziło raczey w  
L e k e n i e  przedsięwzięcie poświęcenia  
się dla s c e n y , aniżeliby ie osłabić mia­
ło. W yszczególniał go iak nayzaszczyt- 
n i e y , uczył go przez sześć m iesięcy, i 
starał się naygorh w iey pomodź mu do 
popisu wstępnego, iakoż mu na to u X i ę -  
cia d’ A u m o n t  w y ie d n a ł  pozwolenie 
11 a d. 9. W rześn ia  1760.

Do o w ć y  po r y ,  kazał m u  uczyć 
Sl<? pilnie i żeby przy teoryi nie zanied­

bać ćwiezema praktycznego, oddał go 
do teatru towarzyskiego X ię ż n v  ae  
M a m ę  w  S c e a u x .  T a  jeniialna dama  
zach w yciła  się niezmiernie talentem L  e- ~ 
k e n a ;  osobliwie rola L e n t u l a  w  
» U r a t o w a n y m  R z y m i e « udałs, 
m u się przedziwnie. Grał ią pierwszy  
raz 20. Sierpnia 1750. Oprócz tego g ry ­
w a ł  regularnie na d o m o w y m  teatrze 
W " o l t e r a ;  dosyć, że przyszedł czas, 

dzie nakoniec i W o l t e r  uznał go iuż 
osyc przygotow anym  do wystąpienia  

przed wielką publicznością.
( Dokończenie no siąpi. )

N i e c o  o p s z c z o ł a c h .

Okrutny s w y c z e y  w  Eu rop ie , aby  
pszczoły dla otrzymania miodu w y b i -  
i a ć , nie zdaie się iedynym  bydź środ­
kiem osiągnienia tego celu. P e w n y  
A n g lik , w id ział w  nodrózy niedaw no  
przez północne Indyie o d b y tć y , nastę- 
puiący prosty, w  ty m  w zględzie od ta­
mecznych mieszkańców u ż y w a n y  spo­
sób: W s a d z a ią  oni w  ściany dom o w  
ule , to iest w ydrążony pień d rz e w a , 
albo garnek m aiący dostateczną ilość 
dziurek dla w laty w an ia  i w y la tyw a n ia  
pszczółek. W e w n ę t r z e  takiego ula w i e ­
lorakim zam yka i otwićra się sposo­
bem , nayczęściey zasuwką. W  sam ym  
zaś środku ula są d rz w iczk i, przez któ­
r e , gdy miód chcą p o d rzyn ać, puka 
niem wypędzaią p s z c z o ły , które w y -  
goniw szy zam ykaią drzwiczki i miód  
czysty w ygodnie podłńeraią.

R z e c z y  r o z m a i t e .
m i e s i ą c a  G r u d n i a .  —_ ,  L o n d y n u ,  z m i e s i ą c a  G r u d n i a .  — 

>1ku miesięcy znayduie sie tu  pewien N iem iec, 
nazwiskiem W a l d e c h ,  k tó ry ' p o w ia d a , ie  odbył 
0° a u stanow ien ia  p o d ró ż . iakicv ledwie sie lłtórv 

hi 
tu  d

ponieważ d o tą J  ó""ie"ra się naleg________ ,
> by u łoży ł swóy dziennik podróży i onym od'

W a l d e c k ,  kt
godną zastanowienia p o d ró ż ,  _________ ,
“ ,uf Peyc,,ykóv» kiedy by ł podiał. le s tto  tylko 
£ł*kC»,c \ -a v ,gip tu  do przylądka dobrey  nadziei przez 
głąb Afryki. Zdate_ się, i e nie" iest ochoczym pisarzem , 
ponieważ do tąu  leszcze rtn i.ra  cłu naleganiu hsie-

p r z e d a ł ;  lecz s ły c h a ć , źe sie iuź dc tego miał na­
kłonić } iest więc nadzieia, że wk ótce będziemy mie­
li ważne odkrycia względnie owey nieznarey k r a in y ,  
ieżeli tylko P. W a I d e e  K potrafi nas iasno prze 
konać, że podróż tę rzeczywiście odbył. Literackie 
oszustwo osławionego D a m b e r g e r a  w  tym w ła ś ­
nie przedm iocie , zraża nas nieco względem podró- 
żuiącycli do A fryki , zwłaszcza czuiąc w tey mierze 
skłonność do łatwowierności pochodzącą z przeko­
nania, ż<5 przyicmnieysza iest inieć wiadomość mnie­
m a n e ,  niż ich wcale nie posiadać. P .  W a i d e c k
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opowiada , że należał do osób , które w  czasie p o ­
b y tu  woyska francuzkicgo w  Egipcie  w ysłane b y ły  
®  posetslwem do T i m b u k t u ,  pose lstw em , o kto- 
rem  icżeli się nie mylimy, T) c n  o n wspomina. Puści­
li sie oni przez M u r z u k  a W a 1 d e k twierdzi, 
ii się istotnie do T  im  b u k t u  "dostali . Powracaiąc 
dopiero do E giptu , usłyszeli o klęsce Francuzów  w 
tym braiu i o kapitulacyi w o y s k a ,  a gdy pięciu z 
nieb, do których i W a l d e c k  n ależa ł ,  nie chciało 
oddać się w  ręce A n g liko m , postanowili przez A f r y ­
kę dosięgnąć przy lądka d obrey  nadziei. Gdzie im to 
p rzy sz ło  do myśli i zkąd właściwie zwrócili sie ku 
p o łu d n io w i ,  nie mogłem się dow iedzieć ,  ile ie  P. 
W a l d e c k  w  ogólności mało bardzo spamiętał na­
zwisk miast i nayczęściey, kiedy o co zapytany, na 
sw óy dziennik odwołuic się. Zdaie się, że tow a­
rzystw o tych podróżujących,  puściło się bez wszel­
kich narzędzi matematycznych, kierunek więc tylko 
z wyrachowania dziennćy podróży oznaczyćby moż­
na. Dosyć, i e  droga ich ciągnęła się przez wzgórza 
X ię ź y c o w e , czyli raczćy przez iedna część onych ,' z 
i t ó r e y  tak zwana r z e k a  b i a ł a  Łierze  początek; 
dalćy przez B r u c e ,  htorey w  mniemaniu, że nie 
jest głównem źrzódłem N i l u  ( c o iednak z obfitości 
w od y wnosić  n a le ż a ło ) aż do samego uyścia nie 
śledzili . U podnoża tych gór znaleźli słup , >co 
w nosząc z napisu, wystawiony b y ł  ptzez Honsula 
Bzym skiego w r .  67. przed nar. Chr. ( pod pilnowa­
niem więc Wespazyiana ). G ó ry  te ani b y ły  zbyt w y ­
sokie, ani p rzykre , mogli przeto wygodnie przebywać ie 
na mułach. Na grzbiecie tych wzgórzów , nyrzćli na 
4oo mil angielskich szeroką płaszczyznę ku połud­
niowi rozwiiaiącą s ię ,  gdzie naypierwey natrafili 
na dosyć małe iezioro, z którego się r z e k a  b i a ł a  
w szczyna; odbywszy kilkanaście dni drogi trafili na 
L u d  6 do 7000 dusz liczący, który z opisania podo­
b n y  iest Berberisóm. Zamieszkał ón puszczę, w ś ro d ­
ku  którey  wznosiła się świątynia , pomnik nayodleg- 
Jeyszćy  starożytności , ręką czasu prawie nietknięty. 
Mieszkańcom służy  dotąd za przybytek bożey służby, 
M iędzy innem i, opisuie P. W a l d e c k  gmach p rze­
znaczony do zawierania w  nim małżeństwa. Na ścia­
nach gmachu tego wymalowane b y ły  świeiemi fa rba­
mi rożne zwierzęta w  stanie upładniania się. P rz e ­
b yw szy  tę ró w n in ę ,  zaprowadziła ich droga na 52 
dni podroży wstecz i dziewiątego dnia znaleźli kościo­
tru p a  maiacego uwiązaną na szyi trzcinę wodną na 
rzem yku z napisem H a r r i s  i czasemiar M a r s z a n -  
d a obok siebie. (Trzcinę P . W a l d e c k  pokazy­
w a ł)-  U szedłszy nieco daiey zoczyli inne dwa koś- 
eiotrupy, przy których znaleziono tylko srebrny o łó­
wek. Wreszcie nic takiego przy nich znalcść nje 
m o g l i ,  z czegoby o nazwisku tych nieszczęśliwych 
dowiedzieli się. Zdaie  s ię ,  że p o m arl i  z p rag­
nienia. Lecz za dzień drogi odkryli  źródło swicżćy 
w o d y ; P .  W a l d e c k  opowiada , iż gdzieby fv!ko 
w  tey puszczy, byle  na dwie stóp zapuścić w ziemię 
żelazo , wszędzieby okazały  ssę źródła. Daley na- 
trafili na rzekę niedaleko od iey źródła , którą P. 
W a l d e c k  poczytuie za rzekę C o n g o. Uzbierali 
mnóstwo złota , atoli cofaiąc się na zachód z tego 
łtraiu, musieli z bronią w ręku torować sobie drogę 
przez naród nieprzyjacielski, przy czem także skarby 
swoic utracili. Nakonio stanęli w C a p  zkąd P.

W a l d e c k  puścił się do Indyy wschodnich, a p o ­
tem przez Pcrsy ią  (zdaie  s ię ,  że umie po P e r s k a )  
w ra ca ł  iło ‘E u ro p y  i naostatek do Anglii p rzy by ł .  
Trzech towarzyszów iego umarło przez' nadzwy- 
czayne poniesione t ru d y ;  czwarty rytownik nie po- 
siadaiący żadnych nauk , i tylko do zasłony Pose l­
stwa należący, ma się teraz w P  a r y ź u  znaydować. 
P .  W a l d e c k  namienia o dwóch godnych uwagi 
rodzaiach zw ierząt ,  które w  głębi A fryk i  w i­
d z ia ł ;  obadwa naieżą do w ęż ó w ; ieden z nich 6 do 
do 7 stóp długi i ma na czole dwa naprzód zakrzy­
wione ro gi czyli h a k i , którenii uczepia się drzewa , 
kiedy się często z wielkićy odległości na zdobycz 
swoią rz u c a ;  posiadać ma nawet własność rzucania 
się bokiem w  powietrze, by [zmienić kierunek swo- 
iego rzutu. Drugi gatunek wężów iest tey samćy 
w ie lkości ,  lecz tylko o jednym r o g u ,  którym atoli 
nawet lwa p o k o n y w a ; wybiła mu naprzód tym ro ­
giem oczy a potem go dusi. W a l d e c k  ma ry ­
sunki tyTch zwierząt, równie iak powyżey namicnio- 
nćy świątyni i wielu innych rz e c z y ;  terni ozdobić 
i wzbogacić chce swoie dzieło.

Systcmat nauki Bell - Lancasterskiey zupełnie 
się w Śzkocyi nie udał.  W  Ed yn bu rrgu , G lasgowic, 
Pays lcy  i t. p. gdzie wiele szkół na ten sposob pod 
sterem biegłych nauczycieli pozakładano i które 
z początku były  licznie uczęszczane, teraz wszystkie 
ustały. G łów ną przyczyną zdaie się to , iż Szk o ­
towie dawny systemat ich szkół p araf ia ln ych  więcey 
celowi odpowiadającym uważali ,właściwie z. tego wzglę­
du, że nauka powolna lepiey w pamięci utkwiła, iakoż 
wszędzie to postrzegać się daic , iż co prędko na­
uczymy s ię ,  prędkoteż i zapominamy, wreście ten 
mechaniczny systemat wzaiemney nauki służy tylko 
dla nabycia początków , do dalszego zaś w ykszta ł­
cenia nie może bydź wcale użyty. B .

Niemce miały w  r. 1801 , i 52 pism czasowych 
i dzienników, z tych wychodzi ieszcze tylko 12 
W  r .  1821 było 172 niemieckich dzienników i 
pism przyodycznych. Pism samey tylko zabawie 
poświęconych liczono r. i8 io g ó  2 7 ;  i 820go 46 a
18 2 1-g o 54-

W Paryżu wychodziło r  1821 1 1  gazet po li­
tycznych codziennych, 4 dzienniki prywatnych w ia­
domości , 10 półpcryodyicznych 8 teologiczne 9 na­
ukowych 16 literackich aa prawniczych i w  rzeczach 
skarbu , 1 /j lekarskich , 9 gospodarczych i dotyczą­
cych się przemysłu krajowego , 3 muzyczne, 2 woy- 
skowe , 3 pedagogiczne , 2 dzienniki podróż 3 dzien­
niki m ód, ógołem 1 1 1  gazet i dzienników. B.

S p r o s t o w a n i e .
W  N. 18. Rozmaitości na stron. 4- przędz. 2. 

wier. 22 zamiast H e u b c c h  ezyt. H e u b c l  wiór. 
a3 . zamiast b y ł  a u t o r e m  czyt. b y ł  p r o f e s -  
s o r e m ;  7. dołu  w  wierszu 1 3, zamiast 1000 d z i e ł ,  
czyt. 8000 d z i e ł ;  w  wiersz. 1 1  z dołu,^ zamiast 
w y c h o d z i  g a z e t a  l i t e r a c k a  w i ę z y k u
r o s s y y s k i m  i R e c e n z e n t ^ ,  p i s m o  c z a ­
s o w e  k r y t y c z n o  l i t e r a c k i e  r e d a g u i e
O 1 i n “  czyt. w y c h o d z ą  g a z e t y  l i t e r a c k i e  
w  i ę z y k u  r o s s y y s k i m ;  w P e t e r  s-
b u r r g u :  ,, R e c e n z e n t ,  p i s m o  c z a s o w e ,
k r y t y c z n o  l i t e r a c k i e  r a d e k c y i  O 1 i n a. “

Kedakcya F, K r a t t e r a ,  — Drukiem J. P i 11 e r  a.


